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FESSAN EER cają mu jego przewiny, i — niestety — nie sobie z tego 
- — | -> nie robi, śmieje się zasenn w duszy po cichu, bo glo- 
śno byłoby może miebezpiec znie; mógłby się jakis ta- 
tusiów pas albo powróżz dać mu boleśnie odczuć na 
skórze. I tak już jest: ojciec swoje mówi, a syn swoje 
robi, sądząc, że ojciec jest od tego, by namekał. Jest 
to naprawdę smutne i szkodliwe. Bo czy nie jest pie- 
kłem niezgody ta rodzina, w której takie nieporozu- 
mienia zachodzą? Czy się może czuć szczęśliwym syn, 
który dla rodziców jest tylko przyczyną smutku 


Do świętych Polaków patronów naszych! 


Swięci! niebieskiej mieszkańcy krainy! 

Do was bieżymy w czasie złej godziny; 

Których za własnych współziomków ogłasza 
Ojczyzna nasza. 


Po tejże ziemi, z namiście chodzili ; i gniewu — A przeciwnie, czy się nie musi i życie 
Z tych samych żródeł wodę naszą pili; przykrzyć it KT rę chętnego u syna nie widzi? 
Polska was matka mlekiem swem karmiła, Skądże to pochodzi? Wima jest obustronna. Bo 
Rola żywiła, starsi winni pamiętać, że mie wszystko dobrem jest, 

- co było, a złem, czego sami nie znali za młodu. Sam 

Wspomnijcie bracia! na wasze rodaki; słyszałem, jak starzy ludzie biwdali nad tem, że się 


chłopcy garną do stowarzyszeń; uważali je za stratę 
Dobrego Boga błagajcie za nami; czasu, za COŚ niepotrzebnego. Gniewają się niektórzy, 
| Swemi prośbami. . że się młodzi uczą czegoś nowego, o czem dotąd na 
wsi nie słyszano, — że sobie przedstawienia, wspólne 
wycieczki urządzają, że się do Krakowa na zwiedza- 
nie pamiątek narodowych wybierają, — gniewają się 
czasem starsi © to, Ale niesłusznie! Nie było tego 
wprawdzie dawniej, ale dziś stosunki się zmieniły; 
wszyseęy się uczymy, schodzimy, wspólnie radzimy, by 
się jak majlepiej przygotować do spełnienia naszych 
obowiązków. i 
Tak jest — tu nie mają stanzy słuszności. Mło- 
dzmież to czuje i widząc, że ich starsi nie rozumie ją, 
o gdy chodzi o organizacyę, o narodowość, odnosi się 
Franciszek Karpiński. do nich z nieufnością, gdy im w innych rzeczach ro- 
Dini i" c wś" bią słuszne uwagi, lub rozkazują. 1 to jest młe! -Bo 


Książęta niebios! na liche żebraki; 


jeśli głód, wojna i powietrze srogie, 

Nawiedzić nędzą królestwo ubogie ; 

Brońcie nas stojąc na kraju granicy, 
swięci strażnicy. 


Boże! la prośba będzie niszczona, 

Jako przez Twoich przyjaciół czyniona, 

l zastugami wiecznemi wspierana: 
Chrystusa Pana. 


\ 


zbiera w ciągu życia tyle doświadczeń i tyle wyciąga 


Ź GEŻRY LEGER) trb BD y GEO" każdy, choćby najprostszy i niepiśmienny człowiek, 


. œ wniosków prakty cznych, ile ci, młody przyjacielu, ża- 

Młodzi Í starzy. dna, książka nie da. Prawda — i tyś się może nieraz 

już na czem — jak to mówią — „sparzył*. Ot, we- 

Jest — prawda? — między starszem a młodem żmy przykład: Mówili ci rodzice: — Nie wdaj się 
pokoleniem pewne nieporozumienie. Nie rozumieją ro- z Józkiem lub Staszkiem, bo cię do złego doprowa- 
dzice swoich dzieci, nauczyciele uczniów, starsi dzi- dzą, bo ci przyjaźń z nimi zaszkodzi! "Tyś sobie po- 
siejszej młodzieży i naodwrót. Wprawdzie obydwie myślał: Ek, co mi tam gadanie; ja ich lepiej ZNAM; Wy- 
strony polskim się posługują językiem i znaczenie byście chcieli, żeby chłopak nigdzie nie chodził, cały 
słów, rozmów, rozkazów znają, ale mie rozumieją się dzień w „domu siedział; trudno, już minęły te czasy, 
w tem, dlaczego tak, a nie inaczej starzy radzą lub  kiedym się mamusinego fartucha trzymał; mam swoje 
rozkazu ją, a ci nów, dlaczego młodzież tak, a nie lata; stawałem przecie do wojska i o mało mnie nie 
inaczej postępuje. I czy to nie często starsi powiadają: wzięli; albo może i wzięli; sam robię na siebie, co mi 
— Cóż to za młodzież mamy dzisiaj, E przecież za jeszcze ojeowie mają do gadania. I — ot, cóż się po- 
naszych młodych lat inaczej było, — Syhówie uciekają kazało? Ten twój Józek czy Staszek źle się spisali; 
przed ojcami, nie lubią ich towarzystwa. Czyż nie tak  przyłapano ich na jakimś hańbiącym honor młodzieńca 


jest po naszych wsiach i miasteczkach? Chłopiec naj- katolickiego czynie, — i ciebie wstyd, żeś się z ta- 


częściej słyszy ojca czy matkę, jak zagniewani wyrzu- kimi zadawał, Poniewczasie przypominając sobie słowa 
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starszych, powiedziałeś sobie: — A jednak ojcowie 
mieli słuszność! — Tak jest, mieli słuszność. Bo, je- 
żeli chodzi o łudzi, to starszy człowiek nie odrazu 
iw ierzy słowom drugiego, nie da się chwycić na pie- 
kne jego obiecaniki, dobre ułożenie i t. d., mie osądza 
go ani dobrze, ani źle, ale obserwuje, patrzy na jego 
Życie; wtedy jedno jego postąpienie, zachowanie się 
w jakimś poszczególnym wypadku urabia sąd 0 nim; 
a ask: otwarty zawsze, prosty i szczery, łatwo się 
daje złapać i ująć powierzchownym zaletom kolegi. 
nie znając jego charakteru, przyjaźmii się z nin i czę- 
sto dopiero poniewczasie poznaje swoją omyłkę. 

Otóż to jest wniosek, któryś powinien, młodzień: 
cze, wysnuć z tych rozważań: kieruj się radą star- 
szych, gdy idzie o twoje towarzystwo, o dobór ludzi, 
z którymi chcesz żyć. Twoi rodzice poznali pewnie 
więcej ludzi, niż ty; znali ich i takich i owakich, do- 
brych i złych, uczciwych ii podłych, więc im łatwiej 
jest poznać prawdziwy czyjś charakter, niż tobie. Na 
tem sztuka życia polega, by się opierać na doświad- 
czeniu drugich, korzystać z niego i dalej praco- 
wać. 


Wyobraźmy sobie, że jakiś pisarz chce opisać 
Amerykę. Podłają mu więc dzieła, jakie dotąd o niej 
napisali już ludzie: znajdzie tam w nich dokładne 
wiadomości o tem, gdzie to na mapie leży Ameryka, 
jakie są tam państwa, jakie mają granice. jak wyso- 
kie góry, a głębokie ER ile jest z TOK ów w ja- 
kich miastach i t. d. ( 'obyście o nim powiedzieli, gdyby 
tem pan te książki odrzucił, a powiedział: — Co so- 
bie bede głowę temi bzdurstwami zawracał; sam po- 
jadę za morze, szy wogóle jest jaka Ameryka, sam 
będę mierzył granice jej państw, sam będę mierzył 
wysokość jej gór, samy będę liczył mieszkańców Chi- 
cago, Nowego Jorku — sam chcę dojść prawdy! Pra- 
wda — powiedzielibyśmy: ten człowiek zwaryował! 
A czy młodzii nie są czasem podobni do niego, gdy 
nie chcą przyjąć rady starszych? 


ZOZ E OO ZZO O 


Oby więc zmikało nieporozumienie między mło- 
dymi i starszymi coraz więcej, a na jegó miejsce oby 
przyszło wzajemne porozumienie i przyjaźń! 

Dol. 


Stowarzyszenie w porze letniej. 


Może najmniej pomyślny czas do rozwoju stowa: 
rzyszeń, to pora letnia. Właśnie wtedy, kiedy wszy 
stko na świecie do życia się budzi i jak najpiękniej 
rozwiija, Fiedy obumarłe przez zimę pola okrywają się 
kwieciem i zielenią i stokrotne przynoszą owoce — 
w stowarzyszeniach coś się psuje, cała praca powoli 
zamierać zaczyna. Tam, gdzie w porze zimowej na ze- 
braniach było rojmo i gwarno, gdzie wszyscy pilnie 
się zbierali i dzielnie pracowali, że się aż serce księ- 
dza Patrona radowało, z nastaniem wiosny jakoś co- 
'az ciszej się robi. Już nie widać w niedziele po połu- 
dniu tej gromady wesołych „obszarpańców”, którzy. 
pokpiwając z siebie, a często i z drugich, wyczekiwali 
z czenwonymi od zimna nosami przyjazdu ks. Patrona, 
już nie słychać tych krzyków ii wesołości, z jaką zwy- 
kle po zebramiu do domów się rozchodzili. 

Zdarza się nieraz, że ks. Patron przyjeżdża i za- 
miast czterdziestu stowarzyszonych spotyka zaledwie 
prezesa z sekretarzem i skarbnikiem, którzy dla sa- 
mego wstydu przyszli (boé przecie urzędnikom nie 
wolno się zaniedbywać) i kilku tak zwanych „żela- 
znych ezłonków*, którzy zawsze najpilniej przycho- 
dziłi. Reszty niema i ani dopytać się o nich mie mo- 
żna, tak się gdzieś pozaszywali. 

Cóż się z nimi stało, że na zebranie nie przyszli: 
Jedni poszli w pole, inni w las, większość do kąpieli. 
Jak tylko wiatr wiosenny powiał a słonko jaśniej 
pnzygrzato, wyroili się kieby pszezoły z ula i poszli 
w pola. Pszczoła jednak wikrótce wraca z pyłkiem lub 


Parobek na służbie w piekle. 


Legenda. 


(Maryan (rawalewiez: „Królowa niebios“). 


różnie się w życiu człowieka dola układa; jedne- 
mu w niebie dają gościnę, a drugi do piekła na słu- 
„bę dzie. 

Był w jednej wiosce parobek młody, zuch, jakich 
mało, jeno mu szczęścia zabrakło, Wszystko mu w ży- 
ciu szło jakoś knzywo i bieda gniotła go niezmiernie. 
Matke nial srogą i przykrą, ale i ona mu umarła. 
Został. chłopak bez matki — sierota. 

Poszedł tedy w świat, by służby szukać i choć 
kęs chleba zarobić. Szedł przem pola i lasy, aż na 
wieczór zaszedł w zj wertepy, przy których już 
bliziko było piekło. Na niebie świecił księżyc i oświe- 
cał miejsce, gdzie siedział djabeł we własnej osobie. 
Zobaczywszy parobczaka, zatrzymał go w drodze 
i nuże go namawiać, czyby nie przyjął służby u niego. 

Chłopak był odważny i samego djabła się nie bał, 
więc powiada: 

— Dobrze; roboty nie mam, 
kwartał, może wytrzymam. 

A miał z lasu wozić brzozy na miotły, któremi 
cząrci dusze smagają i drwa na opał pod owe kotły, 
w których się prążą sami grzesznicy, 


spróbuję choć przez 


miodem, na nich zaś trzebaby chyba paści zastawiać, 
— Niech będzie! zgoda! — zrobię, co każą — 
rzekł i odtąd był parobkiem w piekle. Woził drwa 


i składał ma kupy, lecz go ciągle gniotła wielka cie- 
ka awość, żeby tak kiedy zaglądnąć do takiego kotła. 


Zajrzał raz do jednego i widzi zamiast grzesznych 
dusz — same krupy. 
Myśli sobie, że to pewno kasza na codzienną 


strawę dla podłych czartów, którzy dusze męczą, kiedy 
nagle usłyszał głos swojej szk apy, co drzewo nią wo: 
ził, która tak do niego przemówiła: 

— Nie dajże się chłopie bałamucić... to są grze- 
sznę dusze, €0 w mękac h piekielnych tak się skur. 
czyły, że wyglądają, jak ziarnka kaszy; w westchnij 
ty lepiej do Najświętszej Panienki, aby im tę marną 
dolę odmieniła i wyzwoliła je m tych  czarcich 
opałów: ! 

AŻ mu ciarki pnzeszły ze strachu po grzbiecie 
i wstyd go ogarnął i wielki żal, że on człek chrześci- 
jańskii a mie poganin żaden, pomaga. djabłom męczyć 
bliźnich w piekle. 

Zatrasowaniy wielce tą myślą, usindi na osmolo- 
nej belce i jął rozważać i kalkulować swoim chłop- 
skim rozumem, coby tu za sztukę djabłom zmałować 
i figla im spłatać, 

Wreszcie wynalazł; rozodział się prędko z kożu- 
cha, w którym nawet w piekle chodził, zanurzył ko 
żuch w kotle, mąbrał na włosy krup, ilẹ ich się tylko 


by choć późną jesienią zwahić ich næ nowo do sto- 
warzyszenia, 

Jest to wada wielu maszych stowarzyszonych, 
o usunięcie której powinni się koniecznie postarać, 
jeśli chcą w swem życiu cośkolwiek dobrego zrobić. 
bo cóż warta żołnienz, który nagle opuszcza placó- 
wkę., na której go postawiono i idzie szukać uciechy 
i przyjemności, bo mu taka przyszła ochota. Co warta 
stowarzyszony. który po kilku miesiącach pracy i to 
nieraz bardzo owocnej, nagle tę pracę przerywa i po- 
rzuca bez najmniejszego powodu? Cóż bowiem skło- 
niło go do tego, by mie iść na zebranie? Po najwię- 
kszej części kolega bolszewikiem trącący, chęć, by się 
okąpać właśnie w tym czasie, kiedy jest zebranie, 
a nie wcześniej, ani później, czasem karcięta, w które 
się tłucze całe pół dnia gdzieś w cieniu za stodołą, 
a prawie zawsze lenistwo do pow: żniejszej pracy 

To są przyczyny, które sprawiają, że lokale sto- 
wknzyszeń w porze letniej pustoszeją, stowarzyszeni 
się rozłażą, a cała praca ustaje. Czy to nie szkoda, 
a i nie wstyd? Z taką nadzieją patrzyli na was starsi 
w chwili założenia stowarzyszenia, spodziewali się, że 
coś z tego będzie, cieszyli się. widząc, jak dzielnie 
pracowaliście i oto naraz wszystko wmniwecz się 
obraca. Cóż przykrzejszego, jak widok stowarzyszenia 
rozbitego przez samych członków, którym się praco- 
wać uie chciało. 

Stówarzyszeni! Nie wystawiajeie sobie sami tak 
smutnego świadectwa. nie dopuszczajcie do tego, by 
z nastaniem lata praca w stowarzyszemiu miała zupeł- 
nie ustać. Wszak i w stowarzyszeniu znajdziecie od- 
powiednie do pory roku rozrywki i przyjemności. 
Czyż to nie miło wyjść wspólnie na wycieczkę. za- 
prać w piłkę lub inne gry ruchowe, na które nawet 
najuboższe stowarzyszenie zdobyć się może. Tylko 
trochę męstwa i wytrwałości, a wkrótce sami się prze- 
komnacie. że to znowu nie tak trudno przetrwać lato 
w stowarzyszeniu. 


wybrał się szybko 
miotły. Kontent, 


nie tracąc czasu, 


chwycić mogło 
do lasu niby jak codzień po opał 
że się tak gracko w piekle sprawił, szkapę Z wozem 


zostawił w gęstwinie, a sam z duszami ma ramieniu 
puścił się dalszą droge. 

Gdy już uszedł spory kawał drogi, strudzony legł 
na- murawie, by wypocząć i siły umocnić, bo mu te 
dusze dobrze zaciążyły. 

Usnął i dopiero rankiem się obudził. Patrzy, a tu 
naokoło niego po całej łące pasie się prześliczne stado 


owiec. a pośród. nich przechadza się Najświetsza Pa- 
nienka, promieniejąca, jasna i uśmiechnięta. Która też 


zbliżywszy się. tak rzekła do: niego: 

—- Dziękuję ci. mój kmiotku poczciwy, żeś mi te 
duszyczki z piekła wyzwolił, lecz nim minie termim 
ich pokuty. musisz je jeszcze pasać w tej dolinie i dbać, 
by żadna nie wpadła znów w jaką szkodę. W ni erode 
za to dostaniesz baranka tego z czanną wełną i be- 
dziesz miał z niego zawsze pełno złota. Po pewnym 
czasie zgłoszę się do ciebie, tylko paść me owieczki 
i dbaj o mie. 

I tak z parobka. w śrażbie cząwtowskiej bedącego, 
został pasterzem Matki Boskiej. Żywot miał dobry. spo- 
kojny. Codzień ze stadem szedł na pastwisko, a czarny 
baran zawsze mu przy nodze chodził. 

Wreszcie, gdy już termin. pokuty upłynął, Naj- 
świętsza Panienka przyszła znów do niego, przeliczyła 


; | 
Oni a my. 

Obiecałem wam, druhowie, coś więcej o Poznań- 
czykach napisać. Choć strasznie nie mam czasu, muszę 
przecież słowa dotrzymać, żeby z gęby nie zrobić eho- 
lewy. Tym razem chciałbym na jedno zwrócić waszą 
uwagę, na uczciwość Poznańczyków. 

Uderzyło mię, ile razy przechodziłem ulicami Po- 
znamia, że nigdzie nie ma w sklepach, we drzwiach 
grubych. żelaznych zasłon na noc. Drzwi bogatych 
sklepów zamykają kupcy zwyczajnie ma klucz. Nawet 
na myśl nie przychodzi nikomu, żeby złodziej rozbił 
ogromną wystawową szybę i skradł kosztowne towary. 

Byłem w Kościanie, 25 km. od Poznania, w mie- 
szkaniu ks. wikarego. Poproszono mię do zakrystył, 
chciałem więc zamknąć drzwi i pytam się o klucz. 
Zdłiwiona służąca odpowiada: „Proszę księdza u nas 
złodzień niema i mieszkanie może być otwarte“. 

Przy jeżdżająe do Poznania, musieliśmy zgłosić się 
do komendy stacyjnej, a tymczasem posługacz zabrał 
nasze bagaże i uniósł gdzieś, nie oglądając się na nas. 
Ponieważ nie muważyłem jego numeru, poważnie ba- 
lem się o swoje meczy. 

Po dobrej godzinie wyszliśmy z poczekalni i uj- 
rzeliśmy naszego posługacza, spokojnie czekającego 
na nas z bagażami. 

Mieszkałem w hotelu. dle razy posyłałem chłope: 
za drobnymi sprawunkami, załatwiał je wlot i resztę, 
choćby jeden fenis, z powrotem oddawał, 

Przypomina mi się, co czytałem w jednem z pisnr 
warszawskich dla młodzieży. W Saksonii mieszkańcy 
nie chege wezas rano wstawać, wieczorem zawieszają 
na drzwiach od ulicy woreczki z pieniądzmi: piekar- 
czyk zaś rozwozi rano pieczywo i przy każdej bramie 


tyle zostawia pieczywa. ile było pieniedzy. 
Kobiety, aby nie tracić czasu na niepotrzebne 


wyczekiwanie, rano wystawiają przed dom na ulicę 
naczynia z mlekiem; posługacz z mleczarni zbiera to 


stado białych owiec i wzięła z sobą wszystkie do raju, 
tylko baranek czarny został przy nim. 

— Będziesz go codziennie chłostał za pokute — 
mówiła mu, odchodząc, Najświętsza Panienka — a 
gdzie uderzysz kijem w czarną wełnę, sypać się z niej 
będą same złote dukaty. 

Chłopcu. gdy to usłyszał, aż się. oczy zaświeciły, 
a chcąc wykorzystać tak obfite źródło bogactw: , mie 
żałował ręki i nieustannie barana kijem okładał. 

Pieniędzy miał odtąd jak śmieci. 

Ale że to człowiek nie umie szanować grosza, na 
który sam mie pracował i łatwo go roznzuca, tak też 
iz tymi pieniądzmii się stało. Chłopak, mie znając miary 
w używaniu. tak się rozpanoszył i rozhulał, że swoje 


Złoto garściami rozrzueał, a przytem gwechami jako 
grzybem porastał. Baran zaś codziennie bity, bielał 


coraz bardziej i piemiędzy coraz skąpiej udzielał. Do- 
szło do tego, że marnotrawcą nie miał już za co hułać, 
ani nawet z czego żyć, chciał nawet sprzedać barana 
i nowej służby u ludzi szukać. 

Wtedy to po raz drugi przyszła do niego Naj- 
świętsza Panna i z twarzą smutną wyrzucała mu, że 
był sługą niegodnym i niewdziecznym, że otrzymane 
bogactwa, na szkodę własną i obrazę Boską obrócił. 
Baranka, który był duszą wybawioną, wzięła łaskawie 
do siebie, chłopiec zaś za karę, że w marnościach ziem- 
skich przebrał miarę, musiał iść do czyśca na pokutę. 
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mleko, a nastepnie rozwozi próżme naczynia z mleka 
z pieniądzmi, w woreczku przyczepionym do nich. 

Co my na to? Aż się w głowie kręci i wierzyć 
się nie chce! Tak my daleko od zachodnich narodów 
j od Polaków, braci z Poznańskiego. 

Niejeden potrząśnie głową, wzruszy ramionami 
i powie: „U nas do tego migdy nie dojdzie“. 

To źle. Nam nie tak tnzeba mówić, ale po męsku: 
„Mogli tamci — czemuż ja tego nie mogę?" 

Zamiast wzruszać ramionami z niedowierzaniem, 
trzeba nam zawołać: Hej, wiara druhowie, brać się do 
pracy! Stowarzyszenia, stańcie się kuźniami cnoty 
i uczeiwości, poszanowania mienia cudzego! Zacznijmy 
no tylko od siebie! 

Nie pozwólmy, żeby wśród nas 
złodzieje, spekulanci, szachraje, 
my sami uczciwymi, 
drugich, a 


znajdowali się 
gorsi od żydów. Badź- 
szlachetnymi, żądajmy tego od 
podejrzanym patrzmy bacznie na ręce! To 
nie jest koleżeństwo trzymać złodzieja, szachraja 
w swojem gronie! 

Bądźmy na tyle szlachetnym, żeby w polu usza- 
nować własność sąsiada! Czy to będzie sad, rumiany 
od dojrzałych owoców. czy. szeroka miedza sąsiada, 
czy ładne drzewika w lesie ma stelisko do cepów, czy 
pugilares pod kościołem zgubiony, czy jakakolwiek 
sposooność —- powiem sobie raz na zawsze: 


Nie splamię się, mie splamię godności katolika. 
imienia Polaka, honoru stowarzyszonego. Tak mi 
dopomóż Bóg! A. R. 
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Cnoty młodzieńca. 


Zastanawialiśmy się nad stosunkiem chłopca do 
Pana Boga i do bliźnich. Dziś zwrócimy uwagę na 
nasz stosunek do siebie samych. Jaka cnota powinna 
tutaj cechować młodzieńca? Każdy odpowie. że prze- 
dewszystkiem cnota niewinności i czystości. 

Co to jest niewinność, czystość? Wiecie chyba 
wszyscy, młodzi stowiarzyszeni chłopcy. co to jest. 
Słyszeliście już o tem tylekroć na ławie szkolnej z ust 
księdza katechety, słyszeliście o tem z ust swej do- 
brej matki i z ust zacnego nauczyciela. Byliście nieraz 
na kazaniu w kościele — i tam z ambony padały słowa 
zachęty do czystego i niewinmego życia. O wasze uszy 
obijały się wyrazy największej pochwały dla tych, 
którzy tę cnotę szanują i szamowalii Czytaliście może 
o pewnej dziewczynie, która w czasie najazdu moskali 
do dawnej Galicyi dała się porąbać, byle tylko ura- 
tować cnote dziewictwa. Naczytaliście się o św. Sta- 
m'słwwie Kostce, o św. Kazimierzu i o św. Alojzym 
(ronzadze, którzy błyszczeli przedewszystkiem enotą 
niewinności i czystości. Jako lilia śnieżysta wznosi się 
ponad wodami, tak w oczach waszych błyszczy enota 
niewinności i czystości ponad ziemią. Cnota czysto- 
ści — to enota, anielskaj, cmota czystości to coś tak 
pięknego i wzniosłego, że niektórzy Światowi ludzie 
myślą, iż ona jest tylko marzeniem, że ona jest tylko 
ideałem, ale że w życiu nie można jej dzisiaj wogóle 
na ziemi zobaczyć. Myślą niektórzy, że ona jest. nie- 
możliwa. 

Jest to jednak nieprawdą. Nietylko że ona jest 
możliwa, ale. nawet wielu ludzi dzisiaj żyje, co ją po- 
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siadają, co w niej żyją i co jej blasku święcie strzegą. 
A są to nietylko mali chłopcy, tacy jak wy, ale doj- 
rzali młodzieńcy, ale starsi, którzy niejedno już w ży- 
ciu przeszli, którzy ma niejedno byli narażeni niebez- 
pieczeństwo, ale pokonali wszystkie pokusy i nie dali 
zmysłowej namiętności zapanować nad sobą. Zwycię> 
żyli; nie namiętnostki, nie rozmaite złe chętki nimi 
kierują, ale oni są gospodarzami swojej własutej woli, 
oni kierują sami sobą. Panują nad swojemi myślami. 
Jeśli im kiedy nasunie się do głowy nieskromna i be- 
zeena myśl, uciekają przed nią natychmiast i usiłują 
zająć się inną myślą, skierować uwagę na inny ped- 
miot. Często uderzają na ich wyobraźnię rozmaite 


brzydkie i nieprzyzwoite obrazy i zaczynają ich nęcić, 


pociągać ku sobie i kusić. Oni wtenczas wzdychają do 
Boga. podnoszą się w aktach strzelistych .ku niebu 
i uciekają co żywo od tych wyobrażeń. Wyvobrażenia 
te nieraz trw ają dlugo, nie chcą ustąpić, ale oni ciągle 
zuwają. ciągle walczą z nićmi, ciągle uciekają przed 
niemi. aż wreszcie muszą je zwyciężyć. Zasługa ich 
za taka walkę jest bardzo wielka. Mogliby przecie pod- 
dać się grzechowi, mogliby źle zrobić — ale oni pa- 
miętają o bogu. pamiętają. że to grzech, że to obraza 
Boża, boją się i nie robią tego. Bóg zaś widzi. że oni 
zwalezyli swoje chęci niedobre dla Niego, dla Boga 
i dlatego miłuje ich. błogosławi im i tę walkę ze złemi 
chęciami poczytuje za wielką ich zasługę. Sowicie ich 
za to niagrodzi — w niebie. Ale nietylko czysty chło- 
piec, niewinny młodzieniec wystrzega się nieskromnych 
myśli 1 wyobrażeń. Wystrzega się także spojrzeń na 
nieskromne przedmioty, unika złych rozmów. nie słu- 
cha brzydkich słów. jest zawsze skromnv sam ze sobą 
1,2 drigimi -- | nigdy nie brzydkiego. niewstvdliwego 
nie uczyni, nigdy nie dopuści się samotny czegoś, cze- 
goby np, przed swoimi rodzicami mie uczynił. . 
Takich chłopców jest dzisiaj, Bogu dzięki. dużo. 
Są jeszcze pomiędzy młodzieżą dzisiejszą aniołowie. 
prawdziwi anieli o czystem serduszku. Są tacy i. po 
naszych stowarzyszeniach. Ale są, niestety, także inni. 
Są chłopcy. a może nawet. wśród stowaazyszonych tacy 
się znajdą. co brukają. serce i dusze brzydkiemi rozmo- 
wami. złemi myślami i obrzydliwemi uczynkami. Stra- 
cili cnote tacy chłopey. Bvł ktoś kiedyś. co ich nau- 
czył tego zepsucia — był ktoś kiedyś, eo ich ZOT- 
szył, co ich wtrącił w błoto i omoój.. Ten ktoś, to czło- 
wiek przeklęty. Ten ktoś. to taki człowiek, że lepiej 
byłoby. aby przedtem umarł, abv przedtem się utopił 
I | zginał, zanim zgorszył jednego m tych małych, ma- 
luczkich, O chłopey, jeśli kto wpadł w zepsucie, niech 
nie gorszy swych kolegów. O chłopcy, jeśli nie macie 
cnoty czystości, starajcie się o poprawę. starajcie czem: 
prędzej, póki czas. bo rychło może być zapóźno. Kto 
bowiem w zepsuciu tem zabrnie po uszy, to potem 
strasznie trudno mu się m niego wydobyć, Ale wy 
jeszcze młodzieży, wy jeszcze po uszy pewnie nie za- 
brnęliście. wy się poprawicie łatwo. tylko chciejcie sie 


poprawić. Kto zaś ma cnotę czystości, niech jej strzeże 


wszystkiemi siłami, bo to skarb ponad złoto i srebro 
dyamenty. i (S.) 


Słówko o przemawianiu. 


Czytałeś pewnie, młody przyjacielu, w ostatnim 
numerze naszego pisemka ustęp o przemawianiu. Po 
tem, coś tam wyczytał, zrobiłeś może postanowienie, 
sposobności zabierzesz głos, by 


ee na 


z ten sposób przełamać wrodzony lęk i przyzwyczaić 
się do przemawiania publicznego. Dziś do uwag, któ- 
res. tam wyczytał, dorzucę jeszcze słów parę. 

Kiedy zabierzesz głos, powinno ci chodzić o to, 
by albo o coś się zapytać, albo RE jakąś rzecz 
wyjaśnić, albo puzekon; uć o czemś it. Ewki, nim 
zaczniesz mówić, musisz sobie jasno ET ztego spra- 
wę, co chcesz powiedzieć iw jakim celu. Są tacy Iu- 
dzie, co mówią. bez ładu i składu. ot taksżeby mówić 
i czas tylko drugim «zabierają. Nam nie chodzi o ta- 
kie gadanie, ale o wyrobienie się ma tęgich mówców, 
którzyby potrafili wpłynąć na opinie, na poglądy dru- 
gieh, którzyby umieli: wyświetlić rzeczy najtrudniej- 
sze, obronić prawdę wobec wrogów najzsaciętszych. 

Skoro zdasz sobie jasno sprawę z tego, o co ci 
chodzi w przemówieniu, słowa niekiedy same się znajdą. 
Starzy Rzymianie mawiali: „wiedz, o co ci chodzi, 
a słowa same popłyną” 

Ale nie łudź się, młody przyjacielu, że jest rzeczą 
hatwą, objąć myślą ściśle temat zwłaszcza dłuższego 
' przemówienia, w którem chcemy coś trudnego wyvja- 
śnić, albo przekonać kogoś. Przecież czasem i pytanie 
w sprawie wyjaśnienia jest tak postawione, że słu- 
sznie ktoś może powiedzieć: „wlaściwie o co jemu 
chodzi!?* 

Kiedy więc pytasz o coś, nie chciej 
dnem pytaniu wyrazić wszystkich tych trudności i wąt- 
pliwości. «le jedna, tę. którą uważasz za najważniej- 

Po odpowiedzi zobaczysz może, że ci się wyjaśnią 
i nne trudności. Gdyby ci odpowiedź nie wystarczyła, 
to znów w myśl rozbierz trudności I pytaj znów 0 to, 
na czem ci najwięcej zależy. 

Jeśli w twej przemowie masz coś objaśnić, zasta- 
nów się najpierw. cvy stem, co chcesz wypowiedzieć. 
objaśnisz nzecz cośkolwiek, bo czasem dzieje się prze- 
ciwnie i wyjaśnienie staje się zaciemnieniem. Wtedy. 
kiedv masz coś wyjaśnić przedstaw rzecz tak, jakbys 
miał przed soba ludzi. nierozumiejących jej wcale, 
kiedy znów chcesz kogoś przekonać. twoje racje ułóż 
w ten sposób. byś przekonał i najoporniejszych. 

Ułożenie i dobranie -odpowiednie racvi. pobudek, 
dowodów jest jedną z najważniejszych zalet przemó- 
wienia: Kto. w tym punkcie nie. dopisze, nie będzie 
dobrym mówcą, nikogo nie przekona. Jak właśnie 
od tego ułożenia zależy dużo mogę ci objaśnić przy- 
kładem. | 5 

„Przypuśćmy. że w jakiemś Stowarzyszeniu pla- 
nują, wycieczkę. Nie wszyscy mają na nią ochotę, któś 
więe z kolegów przemawia. jeszcze za wycieczką temi 
słowy: „Koledzy! musimy iść na wycieczkę. bośmy 
jeszcze tego roku nie byli; dziś deszcz wprawdzie pada. 
ale na wycieczkę może będzie pogoda: wprawdzie na 
tę górę daleko, ale przy dniu jasnym. piękne z niej 
widoki. Musi sobię każdy wziąć cieplv koc, bo na 
górze będzie. zimno i niech każdy pomyśli o żywności 
dla siebie” 

Czyby te słowa przekonały kogo. można w to 
wątpić, ale każdy z nas wie. że wycieczka dla mło- 
dzieńca ma tyle ponet, że wystarczy potrącić o jedną. 
„drugą, by zapalić wszystkich. Otóż dobranie tych racyt, 
pobudek, zależy od przemyślenia, od zastanowienia się 
nad tem, ea mam powiedzieć, Młodzi mają skłonmość 


odrazu w je- 


do tego, by mówić bez zastanowienia i. jak się to 
mówi, strzelać, nie-nabiwszy wpierw. Tego więc mu- 


sisz unikać. 

I jeszcze jedno w tym względzie. Nie mów nigdy 
o rzeczy, na której się nierozumiesz. to nroże tylko 
tobie i imnym zaszkodzić. Tobie  przedewszystki,em 
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bo w ten sposób przyzwyczaijsz się do blagi, której 
niełatwo się pozbyć. Pamiętaj, że stokroć lepiej milczeć 


niż powiedzieć choćby najmniejsze kłamstwo. albo 
śmieszną niedorzeczność, R. M. 


= 


SJ 
Zar 


Modtlilwa żołnierza. 


Boże połęż ny, daj poledz odrazu, 

Niech się wróg z więzów moich nie najgrywa ; 
Ani daj jego pastwić się żełazu, 

Niechaj śmiertelna kula mnie przeszywa. 


Wszak wolno prosić, wielki niebios Panie, 
A jakie Twoje nastały wyroki; 

Niech się tak święta wola Twoja stanie, 
Tylko za grzechy przyjmij żal głęboki. 


Gdy ustawać będzie serca bicie, 

Ogień śmierielny pocznie piersi trawić, — 
() usta moje, wy jeszcze pomnijcie 

Boga naszego imię błogosławić. 


Starych przestrogę słyszałem żołnierzy; 

Gdy w czyje piersi zgubny grol uderzy 
Niech rzec pospiesza „Bądź miłościw Panie!* 
To zaraz lekkie nastąpi skonanie. 


Jestem chrześcijaninem. 


Bylo to mazajutrz po smutnej bitwie pod Warną, 
odzie sułtan turecki zadał klęskę wojskom polskim. 
| Z dumą jechał władzca Turcyi na wspaniałym 
rumaku. a za nim prowadzono gromadę jeńców, któ- 
rych oszczędził w nadziei otrzymania bogatego okupu. 
Zbliżywszy się do swego namiotu, ujrzał na ziemi 
uśpionego chłopca. na pół odzianego w podarte suknie. 
Na ten widok sałtam doznał dziwnego wzruszenia 
i zwrócił się do swej służby z rozkazem: 

—- pPrzyprowadźcie mi to pacholę do namiotu! 

Chłopiec, zbudzony nagle, wydał okrzyk trwogi. 
Zaprowadzono go przed sułtana, który. wpatrzywszy 
się w jego wychudzoną twarzyczkę, zapytał: 

-= Jak ci na imię? 

— Zbigniew. 

=- Skąd tu przybyłeś? 

— Z naszej drogiej Polski. 

— Sam? 

— Nie. z moim dworzaninem króla jego- 
mości, 

—- (Gdzie jest twój ojciec? 

Zginął. panie, na połu bitwy. 
Te nasz lat? 
-— Dwanaście. 
Jakim. sposobem. 
tak licho odziany? 
Przedzierałem się przez krzaki, 
w błocie, wszystko podarłem na sobre. 


ojcem: 


jako syn dworzanina jesteś 
brodziłom 
— Podobasz mi się chłopcze. 


więc biorę cię do 


moich usług. Najprzód + dostaniesz dobry posiłek, boś 
pewnie głodny. 


— 0! dziękuję, — jestem bardzo głodny. 
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— Potem cie ubiore w nowe. piękne szaty, zo- 
staniesz wiernym sługą sułtana i dobrym synem pro- 
roka. | 

Co to jest syn proroka? 

To muzułmanin. 

- Nie. panie, tym: bvć nie moge. 

— A dlaczego nie. mój paziu? 

Bo jestem chrześcijaninem. 

Przestamiesz nim być i rzecz prosta. 

Nie. panie, to rzecz wcale me prosta! Przy 
chrzcie świętym. otrzymałem znamię, którego mie za- 
trzeć nie zdoła. 

— Moi słudzy są bardzo szeześliwi. Nie brakuje 
Ha niczego. noszą piękne suknie. jedzą smaczne po- 
trawy. a tv jesteś głodny i źle odziany. 

- Tak. jestem bardzo głodny. ale nie moge przy- 
jać tej służby, bo jestem chrześcijaninem. 

Wyrzec się swej wiary. a powtarzam ci, że 
znajdziesz szczeście u mmie. 

— A potem. gdy bedę miał umrzeć. co powiem 
Bogu. który mnie po śmierci sądzić będzie? 

— Jeśli będziesz sie opierał, każę ei 
z głodu. 

-- (hoćbym miał cierpieć jeszcze dwi kilka. to 
się nie lękam. bo Pan Bóg zabierze dusze moja do raju 
i wiecznej szczęśliwości. 

— Więc umieraj zaraz! nie znoszę dłustego oporu. 

Okropmy sułtan podniósł rekę. w której trzymał 
zakrzywiona szablę i świsnał nią red głowa dziecka. 

— Jestem chrześcijaninem! — Boże przyjmij dusze 
moją! — powtarzał chłopiec. 

Ale oto szabla nie spadła na jego otowe i biednv 
chłopiec zdziwiony. otworzył oczy i bujrzał sultona. 
którv patrzył na niego z nodziwem. 

(Groźny władzca turecki zawołał słuei swoje i kazal 
im przyprowadzić jednego z rajemakomitszych jeńców 
polskich. do którego rzekł: 

— Zabiorz to dziecko i odwieź do jego ojczyzny. 

Gdyby wszyscy ehrześcijani byli podobni do tego 
chłopca. bvliby niezwycieżonymi! 

A wśród nas tvlu sie srotvka. co dla drobnostki 
wyrzekają sie najświetszych zasad  chrześciiańskich. 
im trzeba rzec: odwagi więcej odwagi. 


umrzeć 


Z ruchu w Stowarzyszeniach. 


Bobowa. 

Dnia 4 maja b. r. obchodziło nasze miasteczko rocznicę 
Konstytucyi 3 Maja. W obchodzie wziął udział i nasz Zwią- 
zek. Jeden ze związkowców niósł białego Orla w asyście 
dwóch Janków Guowy i Wętki. Wszyscy trzej byli przy- 
brani w biało-czerwone szarty i kokardki. Związkowcy słu- 
żyli do Mszy św. Po nabożeństwie udaliśmy się pod cmen- 
tarz wojskowy, gdzie wysłuchaliśmy mowy. wygłoszonej 
przez p. Magierę, kierownika szkoły. Wróciliśmy na rynek 
1 tu zasadzono na pamiątkę „Drzewo wolności”. Na koniec 
zakrzyknęliśmy: Niech żyje Konstytucya 3 Maja. 

Na drugą niedzielę t. j 11 maja b. r. Urządzono uro- 
czysty wieczorek, na którym był i nasz Związek. Chór 
dziewcząt śpiewał pieśni patryotyczne. Po _ deklamacyi 
Wandy Stecównej nastąpiła deklamacya kolegi Ludwika 
Wieczorka, prezesa naszego Związku. Deklamował on 
wiersz p. t. „Warszawianka“. Ks, Patron miał potem prze- 
mowę o Konstytucyi 3 Maja, o Polsce i o Wolności. Człon- 
kowie „Orkiestry odegrali sztaczkę patryotyczną p. t. 
„Posiew Wolności” i na tem-uroczysty wieczorek się skon- 
czył. / Król Józef, sekretarz. 
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7 Cerekiew. 

Szanowna Redakcyo! Dawno już nie było nie w naszej 
kochanej „Młodzieży“ wiadomości o Związku młodzieży 
w ('erekwi. Zeby więc czytelnicy nie myśleli. że nasz Zwią- 
zek upadł postanowiłem kilka słów napisać. 

Z wielka przyjemnościa donoszę, że Związek nasz do- 
své pomyślnie się rozwija. Początkowo miał 30 członków, 
obecnie liczy około 70. Raz w miesiącu zbieramy się w sali 
szkolnej i tam spędzamy pożytecznie i mile czas. Na każ- 
dym zebraniu Ks. Patron miewa jakaś przemowę. ezlonko- 
wie deklamują wiersze, a kończymy pożyteczną rozrywką, 
jak era w szachy, domino i t. p. 

W maju b. r. poświęciliśmy całe nasze zebranie ucz- 
czeniu wiekopomnej Konstytucvi 3 Maja. Odczyt o Kon- 
stytucyi wygłosił prezes Mieczysław Rudnik. Nastepnie były 
deklamacye. które wygłosili: Frane. Gadowski wiersz: „Oj- 
czyzna: „Jan Jaworski wiersz: „Przysięga Kościuszki”: 
Wojciech Borowiec wiersz: „Polska dla Polaka“ i M. Rudnik 
wiersz: aW maju” i „Hołd wiosny“. Od czasu do czasu urzą- 
dzamy także przedstawienia. Kończąc, ślemy Szan. Redak 
cvi i bratnim Stowarzyszeniom serdeczne pozdrowienie. 

Wojciech Borowiec, sekretarz. 


Z Mazańcowice. 

Tutejsze Stowarzyszenie katol. młodzieży docze- 
kało się chwili. której pragneliśmy i której oczekiwa- 
liśmy iuż z górą 5 lat. Ta chwila tak od nas oczeki- 
wana i pragniona. to była nroczystość poświęcenia 
sztandaru. którei to uroczystości doczekalfśmy sie 
w drmgie świeto Zielonych Świątek b. r. Stowarzyszenie 
nasze zostało założone w roku 1910 za staraniem by- 
koo ks. akt, Jama Budneeo proboszcza m Miedzyrzecza 
i które w ruch wprowadził ś. p. kolesa Jam Buchenk. 
jako przewodn. Komitetu, pyygotowawezegco I p. Jó- 
„ef Koppezek i p. Jan Wiesner, jako członkowie zało- 
żyvciele. którzy swą niezłomna It gorliwa pracą przy- 
czynili się tak dalece do rozwoju tego Stowarzyszenia. 
że Stowarzyszenie już niespełna po 2-ch latach swego 
istnienia było w stanie-sprawić swój własny sztandar. 
do któreso poświęcenia sie już dwa razy zabierało, 
a za każdem vrem pod wpływem zarazy ..Rosegera". 
która w onvch cezasach zalewała nasza wioske. rozbi- 
iałv sie nasze nadzieje. o obłudne obiecanki. któremi 
damzyla macocha .„„Anstrva swoich poddanvch. 

Gayi w roku 1918 zwróciliśmy sie z prośbą do ślą- 
skiego rzadu krajowego w Opawie. o pozwolenie na 
poświecenie tego sztandaru. otrzymaliśnv od nam 
wrogieswo i w on czas już prawie konająceco madu 
pnstrvackiewo rozkan. że bezwarunkowo musimy zrzu- 
cić ze sztandaru eodło Polski. Na tak bezezelmv czvn 
nie była zdolna młodzież polska w Mazańcowieach. cho- 
ciaż praoneła gorąco wvzywolić ten sztandar z kajdan. 
któremi go skrepowałv nasme dawne władze. wiec 
powstało mvśl miedzy nami nie zmucać vodło Polski 
ze sztandaru. ale eo zasłonić obrazem Królowej Koronv 
Polskiej, która to smalazła patychmiastowy  crwn. 

Wiec we wrześniu ub. r.. ronownie uwiadomiliśmv 
„Świetny rzad w Onawie.-żo orzel Polski już nie 
istnieje na tym sztandarze. aleśmy już nie otrzymali 
odpowiedzi. bo zapewne ta prośba nasza bvła oromniiea. 
która przyświecała komajacemu rzadowi anstrvackiemu. 

Obecnie w wolnej i ziednoczonej Polsce odsłoni- 
liśmv godło Polski. na którego widok może i w naszej 
wiosce pewne osobistości zakrywałv oczv. Przebies 
tei uroczystości bvł bardzo imponujacv. którego nawet 
opisać dokładnie nie jesteśmv w stanie. Ale chociaż 
w krótkości nodajemv opis tego dnia tak uroczystego. 
Wezesnvm rankiem. bo inż o godzinie 8-mej. zaczynali 
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sie gromadzić goście w lokalu Stowarzyszenia, 


Po powitaniu się z nimi, wyruszył kitkutystęczny 
pochód ozdobiony sześcioma sztandarami, Stowatzy- 
szeń polsko - katołiekich do kościoła, gdzie na pacu 
kościenym dokonal ceremonii poświęcenia miejscowy 
ks. pióboszez opiekun Ntowarzyszenia Stan. Nowak. 
Po poświęceniu odbyło się wbijanie gwoździ. na której 
to drodze składamy serdeczne „Bóg zapłać!” łaskawym 
ofiarodaw com, którzy swe nazwiska na stronie pamięt- 
nika związkowego z hojnymi datkami wpisać raczyli. 

Równocześnie składamy serdeczne podziękowanie. 
naprzód wszystkim Stowarzyszeniom, któne ze swymi 
sztandarami masz nowo ochrzczony sztandar odwiedzić 
raczyły. jako też poczuwamy się do miłej wdzięczności 
panu Józefowi Krywultowi i pani Maryi Wymiatalko- 
wej, któszy temu sztandarowi ojców chrzestnych zast- 
bili dalej wszystkim wiel. księżom. a szczególnie miej- 
scowemu ks. prob. opiekunowi Stowarzyszenia, za po- 
niesione trudy dotyczące tej uroczystości. Jakoteż 
wszystkim innym Stowarzyszeniom, które w tej uroczy- 
stości udział wziąć raczyły. Wkońcu wszystkim, obe- 
enym, którzy nas w ten dzień swą obecnością zaszczy- 
cić raczyli i którzy jakiemikolwiek poparciami wesprzeć 
stę zobowiązali. a mianowicie p. J. Kopaczkowi i p. J. 
k łaptoczowej. 

składamy serdeczne „Bóg zapłać! 


Takich nam więcej. 


Kilka tygodni temu, otrzymaliśmy od jednego 
z naszych młodych prenumeratorów i dzielnych pra- 
cowników wśród młodzieży następujący list: 

„Dzanowna Redakcyo! Chege się choć w części 
wywdźięczyć za te rożne książeczki. takie piękne. któ- 
rych już kilka otrzymałem, jako nagrodę za rozwią- 
zanie zag Sri zjednałem Szanownemu W ydawnietwu 
„Młodzieży” nowych 30 czytelników. Ponieważ dotych- 
CZAS przysyłano pod moim adresem 30 egzemplarzy 
„Młodzieży Polskiej”. upraszam Szam. Redakcyg, ażeby. 
począwszy od kwietnia b. r.. wysyłała pod poniżej 
podanym adresem 60 egz, te zn. podwójną ilość. 

Pieniądze wyślę nieb: iwem przekazem pocztowym. 

4 poważaniem M. R. 

Oby takich było jaknajwiecej międży naszą mło- 

dzieżą. 


Zawiadomienia Sekretaryatu Jen. 


Jeneralny Sekretaryat Związku Katolickich Stowarzy- 
szeń młodzieży męskiej, Kraków, Plac Maryacki 2, II. p. 


Godziny urzędowe od godz. 10 
z wyjątkiem niedziel i Świąt. 

Sekretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla 
Stowarzyszeń młodzieży i dla samej młodzieży 

Sekretaryat załatwia adwiadźmia nowych Ntowa- 
rzyszeń, wysyła referenta na zebrania organizacyjne. 
pośnedniczy w zakładaniu bibliotek, zakupnie książek, 
zabaw towarzyskich i t. p. przyborów źbióckowych, 
Sekretaryat ma na składzie statuty, legitymacye I od- 
ZNAKI związkowe, które wysyła na żądanie po 2 kor. 
50 hal. za sztukę. 

Już kilka razy przypominaliśmy Stowarzyszeniom 
należącym do „Związku (lyecezyalnego* obowiązek 
uiszczenia wkładki wiązkowej za rok 1918, Do tego 


--| przed południem, 


- czasu zaledwie trzydzieści kilka stowarzyszeń wkładkę 
tę nadesłało, reszta zupełnie o tem. zapomina. Pona- . 
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gowić, 


raz prośbę naszą, a dla przypomnienia 
tych Ntowamyszeń, które dotąd 
Andrychów, Roczyny, Bieńczyce, 
Stryszów. Gdów, Monowice, Rybna, Gordków, Lanc- 
korona, Tenczynek, Kamień. Bobrek, Szezakowa, Nie- 
Kozy, Myślanice, Raba Wyżna, Stróże, Cięcina, 
M:lówka, Siepraw. Harbutowice, Morawica, Ni- 
dek, Lipnik, Gromiec, Dębniki, Jaworzno, bziekano- 
wice, Czernichów, Sułkowice ad Kalwarya, Inwałd, 
Prusy. Oświęcim, Krzeszowice, Pobiedr, Byczyna ad 
Jaworzno, Zakopane, Pcim, Frydrychowice, Chrzanów, 
Bachowice, Ślemień. Spytkowice ad Jordanów, Osielec, 
Czarny Dumajec. 


Od Redakcyi. 


We wszystkich gazetach czyta się nieustannie 
narzekania na drożyznę papieru i druku, na wielkie 
niedobory w kasie redakcyjnej. W tem samem poło- 
żeniu znajduje się i redakcya „Młodzieży Polskiej“. 
Koszta wydawnictwa z każdym miesiącem rosną, a do- 
chodów coraz maiej. Blizko poiowa prenumeratorów nie 
zapłaciła dotąd prenumeraty za rok bieżący. Prosimy 
więc gorąco o nadsyłanie zaległości w jaknajkrótszym 


wiamy jeszcze 
podajemy wykaz 
wkładki nie uiściły: 


Zator. 


“czasie, jakoteż i o datki na fundusz redakcyjny. Przez 


to, że się zapłaci prenumeratę, nikt nie poniesie szkody, 
a redakcyi oszczędzi się wiele kłopotów. 


Wesoły kącik. 


W stajni. 


— kuba! a kto tobie ręczniki pierze? 

— A nikt, co mi ta zaś po jakienhś ręcznikach! 

— No, a ẹzemġe się ucierasz, jak się myjesz? 

—— lii to ja proszę łaski pańskiej nie żaden 
eegant: a od czegóż kasztanów ogon? ręcznika bym ta 
szukał! 


W kozie. 


-— Antek! — woła Bartek z ulicy do okna — co 
tak siedzisz w oknie za kratą? 
Ano, widzisz bratku, 

nie wypadł! 


dlatego, żebym z okna 


Ze słownika terminatora, 
— Podobno twój majster umarł? 
— 0 tak. Wożzoraj o: północy przestało bić jego 
serce I ręce. 
Dotrzymał słowa. 


Kumie, dlaczego to, gdy pijecie gorzałkę, zawsze 
zamykacie oczy? 

— A, bom przyrzekł mojej żonie, że nigdy nie 
zajwzę do kieliszka, więc muszę słowa dotrzymać. 

Dobra odpowiedź. 

Nauczyciel: 
nia owoców? 

Uczeń: Wtenczas, kiedy ogrodnik jest z całą ro- 
dzing w kościele, a pies uwiązany na łańcuchu. 


Kiedy jest najlepsza pora do zrywa- 


Na policyi. 


Urzędnik: Za co zostałeś pizyuwzymany? 
Włóczęga: Za kołnierz, panie komisarzu. 


W restauracyi. 
(Gość: Ależ, mój panie, podano mi jaja zepsute! 
Restaurator: Nie dziwnego, panie dobrodzieju!... 
Teraz wogóle na świecie jest takie zepsucie, że nawet kury 
zepsute jaja niosą... | 
Okropność. 


— Melanchohk przed sklepem rzeżniekim: „Mój Boże! 


Wezoraj jeszcze te kiszki były w wieprzach a dziś... już 


wieprze są w tych kiszkach. 


Rozwiązanie szarad i zagadek z Nr. 6. 


L 
Lód. 


4 IL. 
Wiewiórki. 
II. 
Napoleon = Bonaparte, 
IV. 
Kabrykant. 
Dobre rozwiązanie madesłali: bolesław Marciszek 
z Mielca, Kulak Franciszek z Osielca, Jan Wąsik z Jo- 
dłówki, Stefan Zotnowski z Koprzywnicy, Jan Gazda, 
Michał Władek i Józef Władek z bBzochowej, Tomasz 


Bialecki z Wrzępi, Jam Jaworski i Tomasz Oleksy 
z Wrzępi, Mieczysław Rudnik z Cerekwi, Ludwik 
Miechlewicz z Jaworzna, Franciszek: Kantyka, Lejawka 


Jan i Andmej Gąsiorek z Gilowice, Wojciech Trzepla i 
Stefan Dumieński z Zabierzowa ad Niepołomice, Iran- 
ciszek Dybał z Andrychowa, — Piątek Józef, Gut Fran- 
ciszek, Gut Andrzej, Socha Kazimierz, W ilea Tadeusz, 
Tabis Władysław, Tabis Leon, Szostek Leon, Szostek 
Janek, Madej Stam, Kloe Aleksander, Kapałka Stan., 
Wiejaczka Antoni, Kukułka Franciszek, Jamrozy Woj- 
ciech, Rutka Stan., Machowski Michał, Syrek Leon, 
Gąsiorowski Leon, Niemiec Jan, Kwaśny Władysław, 
Koryga Franciszek, Wilga Jan, Wilga Kazimierz, Sto- 
choń Michał, Rzepka Michał, Matłaczek Stanisław, Mu- 
cha Michał, Mosko Stanisław z Ciężkowice ad Jaworzno, 
Franciszek Mitera z Gumnisk, Józef Rak z Rabki, Karol 
Chwała, Fran. Kołodziejczyk i Mieczysław Dukalski 
z Modrzejówki ad Kraków, Stanisław Korbel z Osielca, 
Ludwik Wieczorek, Majcher Łatka, Martuś Józef, No- 
“wak Karol i Emil Czech z Bobowej, Stanisław Mikszt 
z Kiele, Andrzej Janicki z Gumnisk, Maryał Kuczwał 
n Krakowa, Edward Ratowski z Gummisk, Alojzy Kłoda 
n Puńcowa (Sląsk), Józet Ryłko z Andrychowa, J. 
Ocwieja z Gumnisk, Jan Łączny ż Płaszojwa, Majerow- 
ski Mich m Andrychowa, Ignacy Lewera i Tadeusz Xo- 
Jecki z Pajęczma, Leon Bzowski z Ciężkowie, Korneliusz 
Madzia z Ust-onia, Madej Franciszek z Makowa, Fran- 
cisąek z Andrychowa, Henryk Barcik z Osielica, Józef 
Klima z Mazańcowie, Guzik Karol z Wielkich Dróg, 
Roman Szatkowski z Trzebini, Rudolf Plaszczak z Ma- 


kowa, Z. Jurkowski w Kiele, Stachura Adam z Rze- 
dzina, Feliks Popielarczyk ze Suchej, Antoni Wojcie- 


chowski z Jodłówki, Wilhelm Mynarz m Małych Koń- 
czyc, Zygmunt Sokół Strzemieszyce, Brożbar Tadeusz 
z Gaci, Machowski Karol z Tarmowa, Adam Piotrowski 
z Rzędzina, Józef Łyczko z Rzędzina, Krawcyk Sta- 
nisław i Korpiel Natan z Komorowic, Paweł Matuszkie- 
wicz z Rżochowa, Marceli Czemek z: Uścia Solnego, 
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Ludwik Maślanka z Łodygowic, Józef Świder z Raby 


Wyżnej, Klemens Terlecki z Ustromia, Debak St. 
z Choczni, Rudolf Mańrok z Dziedzic, Aleksander 
Bogdiał z Milów ki, 5maczniak Kazimierz z Rzochowa, 


Piotr (Galuszka z Rzędzina, Józef Karczyński z Gum- 


misk, Stan. Potępa, Edward Sękiewicz i Grzyp Józef 
z Kalwaryi Stanisław Walasek Jodłówki, Szypuła 
Adolf z Dziedzic, Antoni Piątek i Adam Chudzik 


z Makowa, Tomasz Tomasiewicz z Lek górnych. 
Jako nagrodę za ceb: rozwiązamie wysyłamy 

wszystkim książeczkę p. t „Co czytać?” 
Rozwiązania iwośleńy przysyłać najpóźniej 

sierpnia, późniejsze nie będą uwzględniane. 


do- 22 


Szarady i zagadki. 


l. 
Pierwszeitrzecie w płocie znajdziecie, 
Drugieitrmecie — to krowy dziecię, 


Całość z żelaza albo miedzi, 
W kuchennym piecu zwykle siedzi. 


l. 


Gdy umieścisz jednę litere w literze, 
To będziesz miał ptaka, co ma czarne pierze. 


Pytania praktyczne. 


Uobyś zrobił, gdybyś rozsypał na ulicy pieniądze, 
a jakiś ulicznik porwał ci z nich koronę i począł 
uciekać? y 

Jako nagrodę za dobre rozwiązanie Redakey: 
prześle każdemu książeczkę p. t. „0 przysiędze słów 
kilkoro“ lub „Zbiór pieśni”. | 


„OGŁ MISEEN; 


SCENA ZW ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ. 


Nr. 1. „Za Naczelnikiem:'. 

Nr. 2. „Ksiądz Patron jedzie. 

Nr. 3. „Wróżka Dora''. 

Nr. 4. „„Czcij ojca twego i matkę twoją". 
Nr. 5. W męczeńskiej krainie Podilasia''. 


Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy zamó- 
wieniu wszystkich pięciu ceną 6 K: 

Do nabycia w „Sekretaryaci ie katolickich stowarzyszeń ro- 
botniczych*, Kraków, pl. Maryacki 2. 


Tamże są do nabycia: : 


„Jak pracować.w Stowarzyszeniach młodzieży“. Ks prob. Andrzej 
Harys. Cena 1 K. 

„0 pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt". 
rys. Cena I K. 

„Doświadczenia, poczynione w pracy nad młodzieżą”. Ks. Stanisław 
Sapiński Cena 1 K. > 

„Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu“. Ks. prob. Andrzej Parys, 
„ena 2 K. 


„ROBOTNIK POLSKI“ 


Pismo poświęcone sprawom chrześcijańskiego ludu 
pracującego. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleść w ka- 
żdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy na roli. 
Prenumerata rocznie 13 kor, półrocznie 10 kor., kwartalnie 
5 kor. — Adres Redakeyi: Kraków, pi. Maryacki L. 2 
Na żądanie wysyła się numery okazowe. 


Ks. prob. Andrzej Pa- 
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Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 
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